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DO JEGO GES A RS K1EY MOŚCI.
A 1aczelnte  * IJo wodzącego 2ga Ar~  
uzią  , J e n e r a ł  A J )u ta n tc Ł  ? U r a b i  
JJybicz a-Żaba /kańskie ~ - 

n  , . > . , . dl а  p  p  о г  Ц
. pzmfamaeh powierzoney mi Armii w cza- 

sie zajęcia miasta A dryanopola , mam szczęs'cie nav- 
po d u d iu ey  donieść W asze* C esarskiey  Mości w  
następ a j.jcych szczegółach:

Ko rozbiciu '-orpu«u nieprzyjacielskiego pod 
bhw ną, dawszy woyskom jeden dzień odpoctyn- 
fcu pod J a m b o le m , przyśpieszyłem poruszenie ar- 
ШИ ku A d ry  ano połowi. ,)
.  „ Dnia 4 si^Z-paia korpus ymy , przez natę-
™ іе Л -аГігв ,d',s‘^ ł B l ^ a n - B e j l i  nar! rzeka
tó y . Głowna kwatera moja, razem z korpus,іш biym 
* 2, ?im, doszła do P a p a s k io f ,  о ,hn'a пмМоад»'« by- 
ła v Ви/икіІегЬег.сіе, zostawiwszy у u le  łtn yk o--  
|)ua w  Aucsuk-D e; b e i.c ie . /п ,уког-

. Po, e imo nadzwyczayne upały niezmiernie co- 
r^e- go lala, pomimo kamienisty grunt ziemi i .Д». 
gę rudmeyszą, aniżeli w samych Bałkanach, ire- 

. M nasi, niezmordowani wojownicy, z nfezach- 
„W,V X  s^ło*oi-1 znieśli cały mozół i ciężkość tak 
Wyb.-uegn Przechodu. Brzodowy oddział Jenerał- 
” * • ra -w; -or>'*3d'w. Osie..,,„i., .»r,es«,,i>icr  iVi0ł.«t 
i  ", ‘ *Л f-b a r .i, J S a e tiii , » zt»,u,«,d w>-
. ' K-ozakow drogą ku wiosce A r n a u t k o r  le­
zące;} o 4 wiorsty od Adryanopola. Да tey dro- 
dze a, nzacy spotkali do 700 żołnierzy konnicy tu- 
recki' 7 , która przeciw nim wyszła, atlakowali ją, p0- 
Ы і  1 scigaii wjęcey, jak 9 wiorst.

.Unia 7̂ 0̂  sierpnia , Armia W aszet: Cfsar- 
skibt ftlosoi zbliżał-, się do A dryanopola  dwiema 
droga m , idące nu z Chanli M nedżi j A k h u n n u  
Korp, s agi rozłożyłem w bliskości E s k i- S a r a k i '-  
na Je, ey jego stronie półk szlisselburski S  
wzgor, te, panujące nad całą przestrzenią do rn f -  
eta, napędu  którego idzie wielka droga г 5 п Ы -  
В ? 'Ь г y ld  ry  a no pola. Korpus^ 6 ty stał w
Jg licu, a ymy w Зсіеу, blisko k ió te lo  rczło- 
zyia Się takoż główna kwatera armii. Wszystkie 
te korpusy przytykały prawemi skrzydłami do 
Tundr.,. Kozacy Jenerała-Majora Ż y l o n T  j z .

го „ иЛгУ"Ьѵ*гу weslPói z Naczelnikiem główne- go 8*. ta bu pottierzoney mi Armii паЛіпа 6 
snanie położenia mieysca n* g rozP°-
Zrobił kilka bateryy ł i przyentowow»ł1!v rZy,aCiei
ZZ2 H-
świciei ’ ktore 1111310 na8tlpić dnia 8 o
c - ,W  Л'1'уапароіи  liczą do 80 tysięcy miesz­
kańców; połowa jest Mahometanó wД  к ч /гуТ Г оі
turecL 5,d0k° ЬуІ':, d° brzo zbrojonych. Korpus
ion ,  ’Л ^ г а п у  dla obrony miasta, składał sie z 
10:000 piechoty regularney, 1000 konnicy ido  1000

M ie y :^ w o , p o d e n U ^ k o - o k t liCl'Ch ^ lr Y a n 0 P B a .i . H01°4ema oko*o tugo miasta wygodn#*
pkrowy гы 7 Л г,іа о°гПУ;| P' Zednai:i >e g^bokio  
nasycam „  »  X  I  Wln“ lcowe > otoczone
й ! .ш „  i t n s k ń s

me-uipe me jeszcze иксіісьопусЬ i uzbrojo-

ki. d ? S'Y °  , bitwie ЬЬ obronie była cał-
Pe"'?fe“ b l z p U c S Z Z T ł i Z y  .wieków z„.

atwie widzenia С уГ к  С ,Г 4 n‘ °  P°dobi« i '  
mi aa.odaw,ley7 j ,  kalot1<::!yy8klcil i’rzed brama-

wiorst^?nabd°zLCń,nor7ze!;Bi ,/ lsech0dr »  P° 30 *' 35 
do takiego stopnia e “a/ zyJlh pokazanie się 
ich woyskami *|e nn .WOzI^° Daszów razem г 
wielkie drogi’ zostafv teg° ’ ł/  .jeszcze trzy
Sądnych iednafe ni» J w o l n e m z ,
czych, i zaledwie t>rz6( ,̂s,ę ^ a li środków stanów»

Xi?iy i ‘“..fгр;ь-;,*й

reckie b V c ? X fy ły  ’ о .и У| Г 8нУ81ікІв T y9ka tu'  
wszystkie , potrzeby w o l k o w e ' i U w ' 0 ' ^ " ^ ’
pasy, a w o iólności w .zyflko  ^ o  h  У" f n ‘ 
ją tk u  R tą d a - tu r e c ia e g o  У „ a  t v r h  " V ®?4?0 do “ »*

І;«і.  P«1,=„U  . . . . „ „ L i i ,
poruczyłem I> Pnnfr,  * • ’ * ,У  czem takoż^ • J - -1' z. .  ̂ ontonowi, 0Swiadc7VĆ im SA . zsiutrz. to iest dnia я «« * vviaut,zyc im, ze na-

skowL i % P°dPlsane przez Władze w ov-
ZO w szysS ch  * ігГ . У r °Zp0C2ęty b$dzie ^ tu rn ,

z o w n ie lo  l m e, ,? nia,0g0fl?;nie 5 w*®c*orem, sto-

lv~ ‘̂ 5 B 2 F =
^ 0 к ^ Г с е7 и сЙ ; прі : т л ' ltel  ^

zajęciu naprzód drogi do K irk  К Г  1 P®

K f , s ;  й ° ‘,
nika 'i m Jenerała,Ponicz-

Jt0?i г А ’“-czejącego^A/tz-łSarzir J ls^° g aju >, ota-
tanów. ^  6tar°daw ne mieszkanie Suł-

n i e p r ^ c f I w i f T e Uw L t z nt r Sł' ^  ‘7 " ^
był niirn zatrwożony 1  ’; r , r benZa,ętyCh; tok.*»rr й-.̂ ’Д З̂ДЗг;
uproszenia 7dla siebie f1®ł“°", .ocnikó^ . w  nadziei 
Odpowiedź ьЬГкгШ ьІ S s mey8Z7ch wari;nków-



.  n. n„i,.m: radości na spotkanie haszych wojowni-
L T W  tym że c z a s ie /w o y sk a  .„ reck ie ,  r z u c a j  
b " oń sw o je , opuszczały baterye .oczyszczały dla 
n a s  s4 ó y  oboz , p ie rw ie y ,  amżel, zostały p o s ­
sane a r ty k u ły  układów ; tak  więc, bez zadoey wal­
k i  zaicliśmy pozycyą nieprzyjaciel» ze wszystkie- 
ші ieso b s t l ry a m i ,  w eszliśmy do g łów nych koszar, 
edzie^woyska regularno złożyły znaczną cz<sc awey 
b ron i ,  i, rozbrojone, mimo nas oddaliły się z mia­
sta K aw ale ry a  nasza, zająwszy drogę carogrodzką, 
nrzecieła im rey teradę do Konstantynopola-, » iszeH 
E  jaka o h L ł a  ze mknąć tą drogą, wtedy b ę ­
dąc bez broni, niezaprzecznie z o s t a ł a  zwróconą na
ńrocrc do D em otyki. Zaraz potem, agi korpus Je 
ne ra ła  H ra b i  F a le n a  stanął przed b r a m ą  konstan- 
t nonolską; Gsty Jenerała  R o ta  zajął drog<

w o v sk  te<ro korpusu był pom knięty na drogę do
з ;:Л е 4 4 .»  д .pałacu S u łta n a ,  zwań у cmE sku  S a rd y  , a lezą у 
zew nątrz  miasta^ ehorqgwi i 5 bunczukow,

j ^ S ? « » ł K S K i Ł
ła z któr cli a połowę i 2 żelazne, wielkiego ka- 
b b r u  T e  ostatn ie , jako niewygodne dla .wojey 
ciężkości do przewiezienia, kazałem zniweczyć.

? Składając u stop W aszey Cesabskiey i lo śc i  
cho raew ie  te i bunczuki przez mego A,1y*<knta, 
S z tab -ro tm is trza  g w ardy i .  H rab ię  T o h t e f ^ »m 
szczęście donieść , iż, op iecz  tych troleow, dostało 
sie w rece zwycięzkich W aszey C esarskiey M ości

w o jo w n ik ó w  k i lk a  ty .ń ę c y b r o n i ,  p o Т ^ \ і о ! і ф 1 2  
p r a w i e  c a łk iem  now ey , bardzo  w ie lk a  ііоьс sprzę

м Т Й Д ? і“.5 ^ р ^ і Г І , а Г

mieszane. W szy s tk ie  nasze żądania odbyw»H s.ę 
Brzez K eymakaua-Brszę (Jenerał-gnbernstoya m.a- 
Ftał* i  są Zaspakajane w tymże zaraz, czasie tak u  
wszelka przyczyna do wzajemnych niezadowoleń

• ^ й Й Г К Я Ж .  * ~ ж  *-jy
’ mi f e ,  z oddziałem s w o i m ,  dnia 8 sierpnia , zbh

•„ л0 K irk -K lisY i  zmusił nieprzy]aciela,
Й Г - Л і »  а - ь , .  5
l u d z i  p ie szy ch  i k a w a l e r y i ,  zos taw ić  nam  t S po-

.scv są zdrowi. Doświadczenie dowiodło polylka
w yprow adzan ia  ich z domów; d la  tego więc m ie­
szkańcy kw arta łów  M o łd a w ia n ki, otoczonych k o r-  
d o n em l  dwa dni temu, jak został, taaoż przenie­
sieni dó obozu. W  kw aran tann ie  czasowey, z hczby
ludzi , wziętych do niey z przyczyny w ielk iego
podeyrżenia , dnia 12 i  i 5 t. m., zasłabło ymin a 
um arło  dwóch. __________

*y
Dl
*a’
mi

zycyą.l 'A bduram an  i Ib ra h im ,  Baszowie, dowodzący 
temi woyskami, zatrzymali je o pohory wio™ У̂ od 
miasta, zsjąwazy drogi: Lul ®*PiTw^kUką^ttaków

” X  E i L b u U k i , , , .  Sty
nom orskich  śmiało attakow af .częsc icb  dr gą, 
w p ra w i ł  ich  w ucieczkę 1 zajął drogę do A d.yano

P 0 b -W  rozprawie tey nieprzyjaciel stracił około
80 ludzi zabitych i r a n i o n y c h  oraz k ilkunastu  ,,en-

“ *> S 7 .Z;°J.Г ІЙ Я Л Я ? ;в г
Вш ІЪсгц  , z pólkiem huzarów A rcy-X ięc ia  Гег- 
^ n a n ł a ,  pom knął się do L u le -B o rg .s u ,  k tó ry  
też zajął dnia tego.
X?w'a i 3  sierpnia  1839. 

Adrianopol.

O dessa dnia  28 sierpnia»
(Journal d’Odesea.)

Od dnia 2З do 27 Sierpnia p r z y b y ł o  do 
ze zdobytych przez Rossyą portow  tu reck ich  o 
k ó w  nrzez skarb  za f ra so w an y ch .

— Położenie nasze, względnie ogolnegó 
* stai» sie lepsżem. A m  w mieście, an*

M p rz e d m ie ś e iu  M ołdaw iance, nie zaszłonic  w ąt-  
n l iw r" o  M ieszkańcy ZJsatow ychchutorów  i K  - 

już i4ty dzień przepędzają w obozie i  węzy-

O p i s a n i e  K o n s t a n t y n o p o l a  p o d  w z g l ę d e m  
WOJENNYM.

(z Gazety Sanktpetersburskiey), ,
K o n sta n tyn o p o l albo C a ro g ró d , w  staroua- 

w nych czasach B iza n cyu m , a u T urków  S ta m ­
buł, stolica państwa ottomanskiego , zbudowany 
jest podobnie, jak R z y m ,  na siedmiu pagórkach, 
i  ma około 88,900 domów, a 600,000 mieszkańców 
w liczbie których: 5 oo,ooo Muzułmanów, 100 000 
Greków , Зоіооо Ormianów *) ,  3 o,ooo żydów, 
reszta zaś Frankowie. Miasto rozłożone jest na 
pochyłośc i, formującey prawie równoramienny  
tróykąt, obmywany z dwóch stron morzem M a r - 
т о га ^  a z t/zeciey  zatoką B osforu . W ierzch o- 
łek  tróykąta obrócony jest ku ciasainie konstanty 
nopolitadakiey. Wspomniana zatoka formuje prze- 
wyborny port wojenny i h and low y, mieszczący 
<bł 1200 okrętow, a długi około З000 sążni, przy 
weyściu zaś szeroki sążni ,00 ,  a daley do 4 oo. 
Miasto ma 26 bram, 7 od lądu, 6 od strony mo­
rza, a u  od portu. Między pierwszemi godne u- 
wagi, chociaż nawet na pół, zepsute, bramy d n p -  
kalossi fPorta St-Rotnani), przez którą, w r. 14 ?a,  
Wtargnęli Turcy do miasta, 1 blizko których p o ­
legł t e  sławą , 'broniąc tronu swych przodków 
ostatni Cesarz grecki , K o nstan ty  Zewną. z 
miasta zuayduje się piętnaście przedmieść , c z ę ­
ścią na północ i wschód od portu, a częścią Cia 
zachód względem samego miasta. Obwód je, o 
wynosi do sześciu m il ,  a z przedmieściami -do 
dwunastu. Od strony stałego lądu K o n sta n ty n  o- 
poi otoczony jest dwoma wysokiemi , mocne. 
murami i  row em , szerokim stop p5 . W ię ly  iza 
cześć murów zbudowana z kamienia ciosowe go; 
wuetrzny ma wysokości sążni 3 , zewnętrzny zas 
2 ?Ka*:iy * niob jest obronny RÓocią wież, je- 
dna od drugiey odległych na wystrzał karabi no- 
t  v i opatrzonych działami. . Ód strony mc rza 
mL t o  zasłonione jest tylko jednym, nie bar dza 
wysokim i  mocnym muren,. Zresztą na prze. z,e 
: e ,;0 od strony morza M a rm o ra  i portu , zt >ay- 
liuje się kilkanaście batteryy . załozoirych p rzez 
inżynierów fran-cuzkich, a mających, każda, po

Na końcu pochyłości, w y sta ją cy  do mc rza,
_ mianowicie przy  weyściu do ciasmny i s i ,m e­
go portu, stoi s e ray ,  ztoźony z wielu  gmacl iow, 
dziedzińców i ogrodowy mający dwie mile o b w o ­
du, i otoczony wysokiemi, bardzo mocnemi m u­
ram i w k tó rych  trzy  bram y prowadzą do 'dzie­
dzińców, zewnętrznego i wewnętrznego, o raz  do 
harem u. M u ry  zewnętrzne seraju wzmocnione są 
od strony morza , wieżami czworokątnem i , od 
miasta zaś nkrąglemi. A rm aty  bez law etow  posta­
wione są równolegle od pow ierzchni m o rz a ,  po 
60 razem, dla strzeUnia salwy, w czas.e u ro czy ­
stych wydarzeń. Seray sam przez się form uje 
n iewielkie miasto z 6ciu tysięcy 
D a le y , na z a c h ó d ,  « y y d u je  s , |  . « . y  « a ry ,

^ т і , 1 М а Рс р : : 1с"пПуУс . і ^  i  odalisk S u ł t a n i  J e ­
szcze daleyPku zachodowi, w tern m ie jsca ,  gdzi 
stolica przylega do morza M a rm o ra , zna jdu je  się 
s ł a w n e  w ię z ic i e  siedmiu w ie ż , pew ien rodzay 
cytadelli, k tó rey  wieże są połączone mocnemi m u-

raml-W  cieśninie, między serajem, a miastem 5 Xtx- 
t a r i ,  na brzegu azjatyckim, stoi na spadzistej I 
urwistey skale wieża Leandra zwana u Turków  
K e c-G u a la  i K iskulessi. Służy ona zam ysł wie-
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do A z y  i  m n iey szey .
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ty  htsrniowey i cytadelli, a ewemi działami bro­
ni nie tylko wejścia do portu, lecz i kanału, se ­
ta jo w eg o, S k u t a r i  i lezące z tey strony portu przed* 
mieścia: P e r a , G a la  t a , T o  f a n a  i D e  m e tr y ,

W porcje znajdują się: lud w (sarnia, zbrojo­
wnia i koszary artylleryyskie. P e r a  i G a la ta  
zamieszkane są przez Chrześcian, a D e m e t r y  n a j­
więcej przez G rąk ów. Wszystkie te przedmie­
ścia są odsłonione , wyłączając G a la ta  , otoczone 
mu ram i. Toż samo powiedzieć można o innych, 
przedmieściach, lezących na północ od perlu i 
lądu. Okolica K o n s ta n ty n o p o la  z tey strony jest 
wyższa i nachyla się ku miastu, przedzielona bło- 
tnistemi topielami , formującemu wiele przeyść 
ciasnych.

Takie położenie nastręcza zbliżającemu się 
nieprzyjacielowi dogodność wzmocnienia się w 
niem І ściślejszego oblężenia miasta. Lecz z dru­
giej  strony sprzyja ono zwyczajnemu systemato- 
wi Turków. W szczególności, przedmieście JEjub} 
na północno-wschodnim końcu miasta i zachod­
niej części portu, będąc otoczone topieliskami, 
wązkiemi gór pasmami i mnóztwem wiosek, u- 
dzieL wszystkich dogodnos'ci do ufortyfikowania o- 
bozu , którego kluczem byłaby leżąca na wzgó­
rzu wioska Topczilerkoy. Cała ta przestrzeń o- 
graniczona jest na północo-jwschód dwoma małe- 
ini strumieniami: Barbisis i K idarys  , które, po 
złączeniu się z sobą, pod imieniem G ir d a le , wpa­
dają do portu, a na południc - zachód drugą nie­
wielką rzeczką, płynącą o kilka mil od miasta. 
Laley na przód, rozciąga, się obazerna równina 
D auilbasza , gdzie się pospolicie odbywają prze­
glądy wojskowe. Jako jedyna tylko równina w 
całey okolicy, pewnie zostałaby placem bitwy 
dla konnicy , w razie jakiejkolwiek wycieczki 
spaliów. \

K o n s ta n ty n o p o l  opatruje się wodą słodką ze 
źrzódeł gór s t r n n d s z e Y s k ic h , za pośrednictwem 
wodociągów , zrobionych jeszcze w czasach pań­
stwa greckiego, a odznaczających s ię ,  sztucznem 
i wspaniałem urządzeniem. Trzy zpomiędzy nich 
sprowadzają wodę z pobliskości B u r g a s u y  0 7  mil 
od K o n s ta n ty n o p o la ,  a czwarty z rzeki G id r a łe , 
płynącej blizko miasteczka B e lg r a d u .  Dla utrzy­
mania w porządku tych wodociągów oddawoa 
będących przedmiotem szczególnych starań rządu, 
urządzony jest korpus S u io łd s z ó w  czyli dozor­
ców studni.

K o n s ta n ty n o p o l ,  jak wiadomo, był dwakroć 
zdobywany mocą oręża: pierwszy raz przez Krzy- 
żowników (Francuzów i Wenetów), w roku i2o4, 
a drugi raz przez Turków, za M a h o m e d a  I I ,  w ro­
ku i 453. Krzyźownicy jeszcze w roku i2o3„ wy­
p ły w  ze S k u t a r i ' przez ciaśninę, i wysiadł­
szy na brzeg, blizko G a la ta , zajęli to przedmie­
ście, gdy tymczasem flotta wenecka , rozerwaw­
szy łańcuch , którym była zamknięta przystań, 
•weszła do niey i zabrała część statków greckich, 
które się w niey znajdowały, a inne zniszczyła. 
Polem, z dwóch stron przypuszczono szturm, od 
lądu przez Francuzów , a od portu przez W e­
netów. Tz mci, przebywszy rzekę K id a ry s ,  za po­
średnictwem mosiu, obalonego przez Greków,ale  
w tym razie naprawionego, rozłożyli się na cze­
le tey części miasta , która przylega do portu. 
i  ymcz*sem Wenetowie, zająwezy, ze swoich stat­
ków , 25 wieź wyŻey wspomnianego muru, zo­
stali wstrzymanymi w swoich postępach, wiel­
kim pożarem, który wybuchnął w najbliższych 
częściach miasta. Szturm Francuzów był także 
odparty, pomimo wszystkie ich usiłowania, a Gre­
cy rozpoczęli nawet działania zaczepne. Ce- 
®aTz Л і е х у , wyszedłszy z miasta z trzema od­
działami, zagrażał prawemu skrzydłu Francuzów 
1 ci nie utrzymaliby się w tak krytvcznvch o- 
Koliczaościach , gdyby Wenetowie, zaniechawszy 
swych postępów w porcie, nie pośpieszyli im 
na pomoc. Wtedy słabego umysłu А іе х у  , za- 
miast popierania dalszych swych postępów, wró­
cił się do miasta i czerń prędzej uczynił rozeym. 
la k  więc, miasto uratowane ni zostało od blizkiey 
klęski 3 lecz w  roku następującym szturm był

odnowiony i ło tylko ze strony portu. Flotta
Krzyio«pików rozłożyła się w linii, rozciągłej na 
pół mili, i tak blizko miasta, iź wojownicy z mo­
stów wiszących i marsów mogli pałaszem wal­
czyć z obrońcami wież. Dwa razy: dnia 9 i 12 
sierpnia , odnawiano szturm, i mury były zajęte 
dopiero o południu 12 sierpnia. Wtenczas od­
pór ustał: a tak 20,000 Rrzyżowników zajęło mia* 
sto, które zawierało wtedy 4oo,ooo mieszkańców, 
tak zgnuśniałych , iż nie zdolni byli do po­
pierania obrony. ;

płużey K o n s ta n ty n o p o l  utrzymywał się prze­
ciw Turkom > którzy , w liczbie 5oo,ooo, szturm 
przypuszczali, gdy tymczasem garnizon składał się 
tylko z 5ooo uzbrojonych Greków i 20,000 woysk 
najemnych , pod dowództwem waleczuego ryce­
rza J U s ty n ia n i .  Pomimo takiey sił przewagi, mia- 
sto, obiegano z początku tylko od strony lądu, 
szczęśliwie odpierało wszystkie napady. W ejśc ie  
do portu było zamknięte łańcuchem. Dla tego 
więc, M a h o m e t  ęo z kazał utorować na stałym lą­
dzie drogę od B e s z y k t a s z a , naokoło P e r a , dłu­
gą mil dwie niemieckich. Za pomocą machin i  
mnóztwa robotników, w jednej nocy , 80 galer 
i  70 małych statków przewieziono do północnej 
części portu, a Grecy z przestrachem i podziwie- 
niem u у rżeli swe wrogi, nacierające z takiey stro­
ny , od którey zupełnie spokojnymi siebie po­
czytywali. M a h o rn e d  rozkazał zrobić przez port 
most drewniany, założyć na nim tbaterye i wybić  

murach wyłomy. Potem rozpocząć szturm o- 
gólny. Dwie godziny ńayokropnieysza rzeź trwa­
ła, a nakoniec , gdy waleczny J u s t y n i a n i  i  sam 
Cesarz K o n s ta n ty  legli na placu, miasto zostało 
przez Turków zdobyte.

S z k o ła  C h o ło p ie n ic k a  p o w ia tu  B o r y s o w s k ie g o .
Dnia 29 czerwca b.r. w obliczu licznie zebra* 

ney publiczności, odbyły się popisy uczniów Szkoły 
powi&towey Chołopienickiey. Młodzież z gorliwo­
ścią i zapałem przykładająca się do nauk,przeświad- 
czała publiczność o swym postępie we wszelkich 
przedmiotach, w ciągu roku szkolnego wykłada­
nych. W JX . Rapczyński, przełożony tutejszego 
khsztoru X X . Domiuijymów, obecny ciągle popi­
som,zaproszony był do rozdania nagród uczniom u -  
lującym nauką i obyczajami, do których w chlub­
nych naprzód przemówił wyrazach, a poźniey o- 
świadczył podziękowanie osobom Zgromadzenia u- 
czącego, za ich gorliwość i poświęcenie się dla do* 
bra młodzi. Uczniowie, którzy z rąk tego Szanow­
nego Kapłana odebrali nagrody w xiązkach, byli:

z K la s s y  1, Zdroje weki Piotr , Kamieński 
Witold, O tr z y m a l i  p o c h w a ły  : Korsak Dominik, 
Dyszlewski Eustachy, Olszewski Józef, Prawdzik 
Antoni.

2 K la s s y  I I .  N a g r o d y :  Zdanowicz Felix, Ęe* 
klesz Józef, Ongirski Piotr, N Ikonowicz Mikołrfy. 
P o c h w a ły :  Kozłowski Felix , Prawdzik Jan, Roma- 
nowicz Onufry.

2 K la s s y  I I I .  P o c h w a ły  : Czerski Benedykt, 
Kossowic?, X ‘Zładysław-. Po rozdaniu nagród, uczeń 
klassy IV  dodatkowej, kończący nauki dla szkoły 
powiatowej przepisane, w mowie w języku Rossyy- 
skim miauey, imieniem własnem i spółkolegów wy­
nurzył wdzięczność, za odebrane dobrodzieystwa, 
Rządowi , oraz tym wszystkim, którzy się do ich e- 
dukacyi przyłożyli. Potem zabrał głos Dozorca 
Szkoły, dając przestrogi uczniom, mającym zamiar 
do niey powrócić , jak mają korzystnie używać 
czasu wolnego od nauk, tym zaś, którzy już je ukoń­
czyli i wychodzą да świat lub tez w celu dalszego 
wydoskonalenia się udają się do Gimnazjum jak 
mają sprawować się i postępować, aby i własną 
zapewnili korzyść i wzorem byli dla drugich. Po 
skończonym głosie dozorcy, Szanowny Weteran, 
gorliwy o dobro nauk Obywatel W JP. Kajetafr 
Sleżanowski, b.Szarnbelan D.P., uczeń niegdyś Aka­
demii W ileńskiej, zakończył popisy mową do 
Zgromadzenia szkolnego mianą,oświadczając w imie­
niu publiczności podziękowanie, za prace i trudy, 
około u kształcenia młodzieży podjęte, oraz zachę­
cając uczniów, aby w dalszej ochocie, gorliwości

( 5 )
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i  zapale do nauk równie, jak i wytrwaniu w dobrćm
nie ustawali. Naostatek całe zgromadzenie udało 
eiędo kościoła, dla złożepia modłów dziękczynnych 
Panu Zastępów. Nazajutrz, tojest: daia 3o, rozdano 
uczniom świadectwa i altestaty.

Dozorca szkoły Radca Honorowy Piotr Koś- 
sowicz. _______ __

K. r ó l b w s t w o  P o l s k i  k.
TTarszawa dnia i 4 września.

(ż Kury era Warszawskiego.) 
Cesarsko-lloesyytki Rzeczy wisty 1  аулу Rad* 

ca Hrabia P aleń  przybył do Warszawy*
Z niewypowiedzianym żalem familii i przy* 

jac ió ł , na dniu i 3 bieżącego mca i г. гог*Ы się 
z tym światem w igtym roku życia, Zenon A-iązę 
Lubecki. Jeżeli rozpoczynającemu zawód życia swo­
jego znakomite zasługi towarzyszyć nie mogą, roz­
wijać przymioty duszy ewojey, kształcie skłonności,. 
w miarę dobrego wychowania , jednać sobie przy­
jaciół, i względy starszych wiekiem , znaczenie^ 
i zasługami pozyskać, to jest droga, na juórey  w 
wiośnie wieku szuka się i nabywa zalet dla siebie. 
Takim był Źenon L u b e c k i  , który unosząc z sobą 
stroskanych Rodziców i Familii nadzieje, zostawił 

osob-e wieczny smutek w ich sercach, jakie gro- 
em dla niego będą- S,

W  prognostykach D u n c z e w s k ie g o  znayduje 
się zapewnienie, że gdy p e ł n i a  przypada d. i J 
-września ; następna źioia będzie stała, lecz niedo- 
kuczająca, a o z im in y  wydadzą plon nader obtily*

F  B A N C Y A.
JParyŁ dnia 4 września.

(8 'Korrespondenta Warszawskiego.) e
Cesarsko-Rossyyski Poseł l i r .  PozzodiBor- 

go udał się w świetnym orszaku do kaplicy Grac- 
kiey, będącey na bulwarku ś- Marcina,gdzie wznie­
siono modły do Boga zastępów i odśpiewano Ге 
deum » za ostatnie otrzymane zwycięstwa Rossyatt 
nad^1Turkami. Wszyscy tu będący Rossyanie we­
zwani byli do tego uroczystego obchodu.

Dey Algierski ua wstawienie się Jeneralne- 
go Konsula Sardyńskiego Hrabiego Dattili, uwol­
n ił  w święto Bsyramu 7 niewolników irancuzkich. 
Eskadra Austryacka składająca się z i fregaty 2 
korw et i l  brygu, poniosła wielką stratę w wylądo­
waniu na brzeg Marokański i  straciła tam licząc i  
ranionych 160 ludzi.

W ł o c h y .
N eapol dnia i 4 sierpnia.

W czoray  jako w dniu narodzin Xięcia 
Francesco de P au lo ,  deno wielką ucztę w Quin- 
sana, na którey spełniano toasty, za szczęśliwe po­
łączenie Xiężniczki z Królem Hiszpańskim. { K .№ .)

H i s z p a n i a .
M a d ry t dniał 2o sierpnia.

Onegday powstał w Segowii żwawy spor 
między milicyą prowiucyonainą i  ochotnikami 
rojalistowskiemi. Z San  Ilde fonsa , gdzie teraz 
K ró l  rezyduje» a które to mieysce o milę tylko 
jest odległe, posłano rozkezy, ale ich słuchać nie 
chciano. Z jedney i drngiey strony było nie ma­
ło zabitych i ranionych. Nareszcie aresztowano 
m ilicyą, i stycnać, że z niey co piąty człowiek 
będzie rozstrzelany.

A n g l i a .
L o n d y n  d n ia  5 o s ie r p n ia .

(z Gazety Warszawskiey).
Mimo ciągle odbieranych ze S ta m b u łu  wia­

domości, wróżących pokóyi rozchodzą się jednak 
na giełdzie tuteyszey pogłoski o woynie i -uzbra­
janiu okrętów. Wieści te mają często wpływ oa 
cenę papierów skarbowych, chociaż codziennie są 
zbijane.

Podług urzędowego wykazu, liczb» okrętów 
angielskich na rozmaitych stanowiskach wynosi 
l3q. z  których na morzu Śródziemnćm jest 28, a 
tych zaś 3 są statkami bombardyerskiemi, a in­
ne 23 rnajfj Cj56 dział.

Donoszą z P ly m o u t h , iż .okręt liniowy 120 
działowy B r i t a n n i a , otrzymał rozkaz przyspo­
sobienia się jak nayprędzey do służby za granie,y, 
mniemają, iż uda się na wzmocnienie eskadry ns- 
szey na morzu Śródziemnćm. Okręt M e lo d ie  po­
płynął do M a l t y .  . . .

Gazeta G o n ie c  zaprzecza doniesieniu pism 
publicznych tuleyszycb, jakoby, oprócz uzbrojenia 
okrętu B r i t a n n i a ,  panowała wielka czynność we 
wszystkich portach wojennych angielskich.

— D n ia  ’1 w r z e ś n ia .  —
Cesarzowa Brezyliyska i Królowa Portugal­

ska popłynęły onegday <io R io - J a n e ir o .
Listy prywatne г  Irlendyi malują burzliwy 

stan hrabstwa T i p p e r a r y .  8 półków piechoty i 4 
półki, jazdy udało się d-> Iriandyi.

__ D n ia  4 w r z e ś n ia .  —
(z Korrespondenta Warszawskiego).

Ponieważ v/Cam> ridge uim.rło uiediiyvno k i l­
koro dzieci z ospy , które im same matki zaszcze­
piły, więc instytut, trudniący się szczepieniem 0- 
spy, wydał obwieszczenie, ze ci, którzy bez upo­
ważnienia szczepią ospę, i przez swą niedokładną 
w tey mierze umiejętność przyczyniają się do roz­
szerzenia te у choroby, zapoznani będą przed sąd 
i wskazani na więzienie i karę pieniężną.^

Sąd wojenny w Port?mouth, już po ósmy ras 
ciągnął inkwi/ycya z Kapitana Dickenion, prze­
cież jeszcze ich oieukóńczył. Kapitan uniewin­
nia się wielkiem naleganiem i zdaje się bydź pe­
wnym siebie: cała ta sprawa i jey okoliczności, są 
jeszcze grubą połnroką zaciemnione, która może 
w tey chwili łatwiey będzie mogła bydź odkrytą.

__ D n ia  5 w r z e ś n ia .  —
Poseł Rossyyski miał ucz ra wielką naradę 

z  Xięciem Wellingtonem i Hrabią Aherdsen a po­
seł austryacki odwiedził X ięc?  Wełliflgtona w 
jego mieszkaniu, gdzie bawił się blisko dwóch 
godzin. e # .

Na mocy pewnych wiadomości donosi Glob, 
iż pogłoski wątpliwe, jakoby rząd nasz wydał po­
zwolenie , aby woyska hiszpańskie, pod pewnerni 
warunkami wkroczyły do Portugabi , są i te­
raz zupełnie płonnemi,

Obligacye portugalskie podwyższono wczora 
w  biegu o jeden proceut, a to z powodu ogólnego 
mniemania, iż Rząd Don Miguela od Anglii uzna­
nym będzie. W  równym czasie daje się słyszeć, 
że panowie Rotszyld, którzy się w Paryżu zjecha­
li, mają zamiar udzielić nową pożyczkę Don Mi- 
guelowi. Gazeta Morning Chronicie zaprzecza 
temu. ^

R o z m a i t e  w i a d o m o ś ć  i .
(z K uryera Warszawskiego.)

XV P a ry żu  wyszło niedawno nowe Drama 
pod tytułem: N o w e  M in i  s te r  у  u m .

— Pewny Półkov nik Angielski, zostający w  
służbie tu reck iey , pisał do swego przyjaciela z 
Jiussokastro , że trudno uwierzyć, jak jest niezdro­
we kii ma w kraju tureckim , który, będąc na­
pełniony górami, ma powietrze śeiśuione, zimne 
i wilgotne, z czego powstają często choroby, з na­
w et i zaraza. Armia Turecka jest podobna do 
gromady głodnych i obdartych włóczęgo«f, a przy 
tem jest lo zbiór, ludzi, niemających w\obrażenia, 
c o lo  jest karność, słowem: wszystko znaydujesię 
w naygorszym stanie.

— Niedawno w K lo m e l  w I r i a n d y i \  za wy­
rokiem sądowym /powieszono 4 ch braci, którzy 
zamordowali swego szwagra!

Pozwolono drukować. Z  polecenia JkP . Litewskiego ff^ojennego gubernatora.
Jndrzey Blicharski Rzeczywisty Radca Sianu i K aw aler9

w Drukam i Redakeyi.


